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P P B i e d n a  m i l i o n e r k a
chce wprowadzić nowy laJ. b<i  świecie

r Głośna ze swych dziwactw cór­
ka miliardera amerykańskiego 
Doiis DuKe zaślubiła niedawno 
młodego przemysłowca Crom­
well i razem z nim zamierza o- 
oiąść na wyspach Hawajskich, 
by tam wprowadzać w czyn pro­
gram ekonomiczny słynnego 
księdza Coughlin. Pani Doris 
wychowywała się w  tak osobli­
wych warunaach, ze inna osoba 
o mniej wytrzymałym systemie 
nerwowym, dostałaby może „lek­
kiego" obtędu, ona, jeanak prze­
szła jedynie przez okres choro­
bliwej mizantropji z którego ją 
wyleczył inteligentny i sympa­
tyczny pan Cromwell. Zan.m go 
poznała była pomimo bogactw 
głęboko nieszczęśliwą istotą, ter­
rory zowaną przez opiekunów, 
więzioną w labiryncie marmuro­
wego pałacu.

Już jako dwunastoletnia dziew 
czymca docnody jej przekraczały 
dwadzieścia tysięcy funtów szter 
lingów Gdy poraź pierwszy ob­
chodziła swój „birth -  aay“ o- 
trzymała w upominku dwa milio­
ny funtów szterlingów.

Zgodnie z wolą nieboszczyka 
papy mi iła'otrzymać resztę po­
sagu, to znaczy sześć miljonów 
funtów ukończywszy trzydziest­
kę

ZŁOTA DZIEW CZYNA  
W  ZŁOTEJ KLATCE

T  „Złota dziewczyna", bo tak ją 
nazwali okoliczni mieszkańcy, 
spędziła dzieciństwo w pałacu, 
który urządzony jest z • właści­
wym yankesom brak.em smaku, 
ale z niesłychanym przepychem. 
Siedemnastu detektywów strze- 
głd jej, jak oica w głowie. Gdy 
Doris zaczęła podra3tać, zdała
sob ie sprawę, żc bogactwo 

 .----------------

jest jeaynym warunkiem szczę­
ścia. Już jako 15-letma dziew­
czynka otrzymywała listy z po­
gróżkami i ohydne anonimy od 
zawistnych ludzi. Searetarze jej 
mieli niemały kłopot z przeglą­
daniem rannej poczty, zawierają­
cej tysiące próśb, o pożyczkę lub 
zapomogę. |

Małej Doris niewolno było od­
dalać się poza obręb parku, nigdy 
jej me prowadzono dc kinemato­
grafu, ani do teatru. Międzynaro 
dowa mafju porywaczy dzieci nie 
próżnowała. Dor:a byłaby mela- 
da gratką. Kilkakrotnie usiłowa­
no ją  „kidnapować", to też z cza­
sem maia Doris zaczęła wieść ży 
cie więźnia. Pon.eważ z zamiło­
waniem uprawiała sporty. Więc 
jej urządzono w parku pływal­
nię, teren golfa, plac tenisowy, 
oraz ujeżdżalnię. Codziennie ra­
no odbywała przejażdżkę konno 
po olbrzymim ogrodzie. Wieczo­
rami szła do kinematograiu, znaj 
dującego się w jej własnym pa­
łacu. Kupcy przysyłali towary dc 
wyboru, a magazyny mód urzą­
dzały u niej rewje z udziałem ży­
wych manekinów 

Ojciec jej był synem ubogiego 
plantatora tytoniu w północnej 
Karolinie. Urodził się w drtw 
nianej szopie i za młodych lat 
nieraz skazany bywał na głodów- 
kę. Później jednak zabrał się z 
takim zapałem do pracy, że nie­
bawem mógł nabyć sąsiednie te­
reny. Pewnego razu wpadł na 
dowcipny pomysł dołączania do 
paczek z papierosami kolorowych 
obrazków. Zręczna reklama po­
zwoliła mu powiększyć wielokrot­
nie majątek. Gdy umierał, nos a- 
dał oprócz plantacyj wspaniały 
pałac Somerwille, należała do nie

nie go cała wyspa, zamieniona w raj

Zdziw aczały starzec u k ryw ał

Olbrzymi skład dynamitu
r W  Eayshore na Long Island a- mieszkańców 
m iryKańsłoe władze bezpieczeń­
stwa wyscryly olbrzymi magazyn 
dynamitu. Ma gazyn ten znajdo­
wał się w' chacie samotnika, żyją­
cego w podmiejsk’m les.e. Od 
dłuższego czasu policja w Bay- 
shore otrzymywała zażalenia od

peryie:-yj o silny cn 
detonacjach, dochodzących od 
strony lasu. Po licznych poszuki­
waniach natrafiono na chatę 67- 
letniego samotnika, w której zna­
leziono olbrzymie ilości dynami­
tu i kilkadziesiąt bomb.

W wykopanej kilkanaście, me­
trów od chaty jamie znaleziono 
znaczne ilości brom i amunicj i. 
Mieszkańca chaty p*dcauio prze 
słuchaniu. W  odpowiedziach chao- 
tycznycn. bez żadnego związku lo­
gicznego, 67 letni: dziwak oświad­
czył, że jest anarchistą. Z polece­
nia władz umieszczono go w miej­
scowym zakładzae dla umysłowo 
chorych, „w

ski ogród, miał dwie wille na 
Riwierze, drapacz nieba w Nowym 
Jorku i posiadłość na Florydzie. 
Na krótko przed śmiercią nabył 
starożytny zamek na wyspie Ro­
dos.

Dwunastoletnia dziedziczka o- 
gromnej fortuny jest jaKDy pro­
totypem „Małego Lorda", boha­
tera ulubionej powieści dla dzie­
ci.

Jak wynika z jej pamiętników, 
jest to osoba inteligentna, która 
jednak nie wyzysKała swych 
zdolności, gdyż opieKunowie nie 
pozwolili jej uczęszczać do szko­
ły. Otrzymała jedynie t. zw. do­
mowe wyKształcenie. Pc mimo, że 
pragnęła zużytkować w spcsob 
najwalściwszy pieniądze, wspo­
magając biednych, zakładając 
szpitale i przytułki, żadne z jej 
marzeń nie zostało zrealizowane 
znowu z winy opiekunów, którzy 
nie pozwalali jej nawiązywać 
kontaktu ze światem

Gdy osiągnęła pełnoletność, u- 
legia atakowi nerwowemu, który 
pozostawił ślaay, w postaci ti­
ków i nerwowego lęku. Piękn* 
panna Doris uzyskała zezwolenie 
na rozporządzanie majątkiem we 
dług swej woli, ale już zdążyła 
stracić młodzieńczy entuzjazm 
Wychodziła na ulicę w czarnych 
okularach na oczach, na widok 
fotografów zasłaniała twarz rę

kami sprawiała wra2cnie oso Dy 
umysłowo chorej. Nazywano ją  
„małą pustelnicą", albo „biedną 
milionerką".

CZY ZABAW A W  SPOŁECZNĄ  
REWOLUCJĘ

W  ciągu ostatnich lat była ona 
przedmiotem tylu napaści ze 
strony szantażystów, czyhających 
na jej majątek, że wreszcie, prze 
jęta wstrętem do ludzi, i znie­
chęcona, postanowiła zamieszkać 
aa dalekiej wyspie. Na szczęście 
zjawił się na drodze jej życia in­
teligentny i szlachetny człowiek, 
który wywarł na nią wpływ zba­
wienny. Dzisiaj pani Cromwell 
jest osobą zupełnie zrównoważo­
ną, n.e stroni już od luazi, ale 
pragnie nareszcie cpełnić marze­
nia o szeroko rozgałęzionej akcji 
pomocy społecznej. Razpm z mę­
żem zamieszkała w skromnym Jo 
mu na wyspach Hawajskich i 
przystąpiła do realizacji śmiałe­
go planu reformy społecznej, któ 
rego heroldem jest w Ameryce 
słynny działacz ojciec Conghlin. 
Tylko, że na wyspach Hawajskich 
więcej jest luksusowych hoteli, 
niż czynszowych domów, a „tu­
bylcy" tak juz są zdemoralizowa­
ni ciągłym obcowaniem z DOgaty- 
mi darmozjadami, że nie zechcą 
słuchać umoralniających kazań 
młodej miljonerki.

Niepoprawny
Narzeczeństwo pana radcy J. 

Widlika możnaby podzielić na 
dwie fazy: pierwszą, w której
pan radca bardzo usilnie zabie­
gał o rączkę panny Anieli i dru­
gą, kiedy zaczął jej grozić, że z 
nią zerwie.

Pogróżki te zrodziły się na tle 
niewybredności narzeczonej w 
doborze przyjaciółek.

—  Nie poaoDa m. się, że ty, 
którą wprowadzę wkrótce do mo­
jej rodziny, przyjaźnisz się z oso­
bami tego pokroju co np. ta W ła­
dzia, czy Lola...

—  Alei Janku! —  broniła się 
nanna Aniela —  doprawdy nie 
wiem czego chcesz od nich. To 
są Dardzo porządne i miłe pa­
nienki, a że są baletnicami, to 
kwestja talentu.

—  Talentu? Ha, doDre sobie!
—  przerwać pan Jan z irytacją.
—  Mój dom nie jest kabaretem, 
a te damy trącą wyraźnie pół 
światkiem Pro»zę cię, moja dro 
ga, znajdź sobie towarzystwo bar-

Tune!- olbrzym w Alpach

łąe-zy Włochy z Francją. Tunel zbudowany został w r. 1868— 71 r. i wjazd do tunelu zbudowany 
jest z blachy żelazne j, co chroni pociągi przed nawałnicami i lawinami śnieżnemi.

liEKSY
dziej odpowiednie dh megc naz­
wiska (które będziesz nosić) i 
stanowiska jakie piastuję.

A liści po pewnym czasie, gdy 
ustalono już termin ślubu, pan 
W.dlik dostał wymówienie: wzglę 
dy oszczędnościowe, zaciskanie 
pasa i t. d., dość, że instytucja, 
w której pracował, postanowiła 
obchodzić się bez jego pomocy.

Był to cios tem bardziej boles­
ny, że nagty i niespodziewany, 
Zaczęły się bezsenne noce, łaże­
nie z kąta w kąt i smutne, barazo 
smutne myśli, jakie nawiedzają 
ludz. w podobnych wypadkach.

Pewnego wieczora r&n Widllk 
wyjaśnił narzeczonej co zaszło i 
zwracając jej zaręczyrowy pier­
ścionek, rzekł:

—  Truano, moja kochana. Wo­
bec tego co zaszło nie mogę wią­
zać cię słowem. Muszę szukać no­
wej posady i., (tu westcnnął)j 
wątpię, czy prędko ją  znajdę.

—  A  może ja  mogłabym ci w  
czem poradzić —  wtrąciła panna 
Aniela nieśmiało.

—  I coż mi ty poradzisz, kocha, 
nie? Czy masz jakieś stosunki?

—  Ja nie, —  odparła —  ale 
moje przyjaciółki... wiesz np. ta 
Wisia ma jednego ministra... Lo­
la też zna kogoś z wyższych ster, 
Więc mogłabym pójść ao laórej, 
wom, że mi nie odmówią.

—  Hm, —  mruknął pan Jan 
niechętnie, lecz nie wyraził głoś­
no sprzeciwu.

—  Musisz mi tylko powiedzieć 
c jakie osoby tu chodsi? —  cią­
gnęła dalej panna Aniela.

—  Hm, wiasciw.e to wystar­
czyłoby słówko dyrektora F, w, 
mojej sprawie, albo prezesa M. _ 
albo pułkownika J.„ —  zaczął wy­
liczać pan Widuk, któremu nagle 
rozwiązał się język.'

Zanotowawszy sobie te nazwi­
ska panna Aniela wyozla, udając 
me prosto ao przyjaciółki Loli.

Po upływie kilku dni pan W ’-  
dlik wołał do niej rozpromienio­
ny!

—  Cudownie, cudownie! Wiesz, 
nietylko mowy niema o wymowie-
tli u, ale jeszcze dostałem awan| l

—  A, czy wieoz komu to zaw­
dzięczasz ?

—  Komu? -
—  Loli. . „
Na dźwięk tego fnuenta pan 

Jan zmarszczył czoio nagie.
—  Moja kochana! Pam.ętasz 

cc ci mówiłem, żebyś znalazła so­
bie lepsze towarzystwo. Zwłasz­
cza teraz, kiedy dostałem awans 
musimy bardziej Uczyć się 
pinią!

Jar.

t  o-
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„ZAGINIONA MINIATURA”
Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec.

—  Cóż tam, wszystko w porządku? —  zapytał starszy nan,
—  Tak jest, proszę pana —  odparł służący. —  Panna Smutny 

też przybyła i jest w bibljotece.
Pan Steinhóvel skinął głową i wolno począł wchodzić po scho­

dach do góry. W  hallu służący odebrał mu płaszcz i kapelusz. Po­
czem drobny, starszy pan udał się do swojej bibljoteki.

Irena Smutny siedziała na fotelu, który podobno był kiedyś 
własnością Habsburgów. Na widok swego szefa, zerwała się i na­
gle poczęła płakać z taką ulgą, jakgdyby tygodniami na tę okazję 
czekała. v

—  Ależ, panno Ireno!— zawołał pan Steinhovel przerażony, 
spoglądając na swoją sekretarkę. —  Niech pani nie płacze.

—  Dobrze, nie będę... —  odparła i poczęła płakać na nowo
Przemocą wcisnął ją z powrotem w  fotel Habsburgów, sam zaś

usiadł na niskim taborecie, który obok fotelu się znajdował. —  
Któż mósrł przypuścić —  rzekł, —  że na naszego Holbeina będzie 
czyhać cała banda opryszkow! Trudno było przeciwko takiej sile 
walczyć.

Przytaknęła głową i jeszcze raz załkała.
Pan Steinhóvel znał swoją sekretarkę tylko z energicznej stro­

ny wiaząc ją teraz taka zbita moralnie, nie wiedział zupełnie jak 
się ma zachować. Najchętniej b y łb y  wyciągnął chustkę z kieszeni 
i wytarł jej zaczerwieniony nosek. Tego jednak nie snuał zrobić.

—  Chchiałabym poprosić o dymisję —  zamamrotała.
j  —  Jakżeż jabym sobie bez pani aał radę? —  zapytał przerażo­

ny. —  Nie, moje dziecko, tego mi pani me zrobi! Jestem starym 
człowiekiem. Przywiązałem się do pani. Nie puszczę pani i komec!

Obtarła oczy. —  Doprawdy? —  zapytała z niedowierzaniem.
—  Pod żadnjm warunkiem pani nie puszczę —  powtórzył sta­

nowczo. —  A  teraz niech pani z całym spokojem opowie mi wszyst­
ko od początku.

—i Więc przedwczoraj —  zaczęła, —  Siedziałam przed Hotelem 
A ngielskim w Kopenhaaze i piłam kawę... (

Joachim Seiler siedział w ogródku kawiarń- Hoffmana, pił 
szklaneczkę Pilznera i wzrokiem pełnym napięcia spoglądał na­
przeciwko, na kamienicę, w której mieszkał.

—  Dzień dobry, Seiler1 —  rzekł klos za ..ego plecami. —  Cóż 
inair* taki Somruunbuliczny wzrok Co sdę dzieje

—  Struveł Człowieku! —  zawołał młody człowiek z radością. —  
Nie widzieliśmy się kupę czasu!

—  Zawsze miałeś skłonność do przesady! —  zauważył Struye.—  
Jeszcze w  riątek graliśmy tutaj w szachy. —  Jeśli to się nazywa 
„kupą czasu"? —  Zajął miejsce obok niego. — Gdzieś ty się po- 
dziewał przez ten czas? —  zapvtał.

—  Miałem moc roDoty —  odparł tamten. —  A  ty? —  Czy skoń­
czyłeś już symfonię C-mol?

—  Jeszcze nie całkiem— odparł kompozytor, przejeżdżając dło­
nią po swojej jasnej grzywie. —  Nic mi nie przychodziło do głowy. 
Więc pojechałem do Bautzen.

—  Dlaczego „ausgerecnnet" do Bautzen?
—  Z powodu jednej mojej dawnej flam j. Ona tam występuje w  

teatrze. Ale nie miała dla mnie ani chwili czasu.
—  Aha! —  zauważył Seiler.
—  Zgadłeś —  podjął Struve. —  A  dzisiaj rano zostałem przy­

chwycony przez policję kiymina^ą! Cóż ty na to powiesz?
—  Niemożliwe! Żartujesz?
—  Tak. I co myślisz, że przeskrobałem? Przedewszystkiem we­

dług tych panów, nie byłem wcale w Bautzen, tylko w Kopenhadze. 
To był pierwszy zarzut. Pozatem nie miałem wcale zamiaru odwie­

dzić tam mojej byłej flamy Tylko ukradłem portrecik jednej an­
gielskiej królowej! Tak, mój drogi!

—  Gdyby to Dyło prawdą —  zauważył pan Seiler —  to nie sie­
działbyś tu teraz ze mną, ale byłbyś o wiele lepiej schowany!

Mały, gruby kompozytor pogroził komuś w powietrzu ręką —  
Jakiś choehsztapler użył podstępnie mojego nazwiska. Nieprawdo­
podobna historja, co?

—  Zupełnie nieprawdopoaobna —  rrzytaknął Seiler, spogląda­
jąc w stronę swojego domu.

—  Jeśli tego drania kiedyś przyłapię, to zrobię z niego kiełba­
sę siekaną!

—  I dobrze zrobisz —  odparł Joachim Seiler.
—  Na szczęście zostałem na policji skonfrontowany z jakimś 

starym grubasem i jedną młodą panienką. Oboje, ujrzawszy mnie 
wybuchnęli nieprzyzwoitym śmiechem. No, ale to mnie uratowało.

—  Jak ci się wydała ta młoda panna? —  zapytał Seiler. —  Czy 
ładną?

—  Bardzo ładna —  ale to nie mogło zupełnie zmienić sytuacji.
Tamten nie odrzekł nic na tę skądinąd słuszną uwagę.
Ponieważ na drueiej stronie jezdni zatrzymały się dwa auta

policyjne Wiele policjantów wyskoczyło z wozow i wtargnęło do 
bramy kamienicy pod numerem 177-ym.

—  Przecież to jest dom, w którym ty mieszkasz? —  rzekł Rudi 
Struve.

—  Bardzo słuszna uwaga! —  odparł tamten.
Wiem przechoaniów zatrzymało się. Właściciele sklepów wyszli . 

na ulicę. Mieszkańcy pobliskich domów poczęli wychylać się z 
okien. Tłum z każdą sekundą zwiększał się. Obcy ludzie poczęli za 
sobą rozmawiać. Ciekawość i strach robiły ciężkie, letnie powie­
trze jeszcze duszniejszem.

—  Zdaje się, że dzisiaj przeżywam dzień pełen kryminalnych 
wypadków. Odkąd to w twojej kamienicy mieszkają bandyci? —  
zapytał kompozytor. Tamten nic nie odpowiedział, nie spuszczając 
oka z bramy kamienicy.

(D . c. n .))
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